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~~NOWY TEATR 
• nowy Sofokles 

• nowy Hanuszkiewicz 

A J'EIDNAK marza się od czasu 
do czasu ta rzadka okazja, !któ
ra pozwala a; CZYJStym sumie

n!em pisać o warszawskim ~yciu 
INlitluxa!Jnym w tonacji serdeczno. 
optymistycznej ... 

11 stycznia br. stoldey :przybyła 
lloO'Wa placówka kulturalna. O go. 
dzinie 20 tegoż dnia, spelctaklem 
"Antygony" Sofoklesa otwarto dzia
łalność nowej scooy, w 1stode bę
d<lCej sceną kameralną Teatru Na
rodowego, nazwa111ej dla zachowa. 
n!a warszawskiej tradycji Teatrem 
Małym. Rzadkiej urody, funkcjo
nalności i kolosalnych możliwości 

jest ten Teatr Maly, mieszczący się 
w podziemiach kina ,.Relax" (wejście 
od ul. Marszałkowskiej 104)122). 
Będą go zapewne Hanuszkiewicm
wi z2'Wrościć inni dyrektorzy tea
trów, a - Bóg świadkliem - mają 
czego, Pomieszczenie niegdyś - w 
czasie wznoszenia PT Centrum -
przeznaczone na bliżej nieokreślony 
kabaret ,.Orbisu" - przekwalifiko
wano idealinie i to calkiem nde
dawno na prześliczny nowoczesny 
teatr, z porzwalającą na zmienność 
układów aktor-widz, ruchomą sce
no-widownią, z cudowną akustyką, 
eleganckim i przytulnym foyer. 
Sprawcą wszystkich owych alkusty. 
<:zna-estetycznych zasług architek
tonicznych jest projektant Centrum 
i1nż. arch. Władysław WaJC!awek. Je
szcze o Teatrze Małym jednym 
tchem: sceno-widownia mieści 280 
osób, bilety kosztują drogo, bo aż 

40 złotych, bufet - równie drogo 
- doil)."ze zaopatrzony i nowocześ

nie rozwiązany, podobnie szatnie, 
obsługa liczna, grzecZJna i sp,rawna. 
Wnętrze foyer cale beżowe, puszyste 
l miękkie. Atmosfera wykalkulowa
wa:nej mądrze ekskluzywności i eli
tarnośc~. które to snobistyc:zme war
tości - obie - najskuteczniej mogą 
przyciągnąć w idza. I świetnie, i na
reszcie, i gwarantuję, że Teatr Maly 
nie będzie musiał organizować dra
matycznie odbiorców. Tym bardziej, 
że towar. jaki się tu oferuje - wy
da1e się - będzie przedniej jakości. 

Plany go·spodarza sceny, Adama 
Hanuszkiewicza, przewidują ścisłą 

wspótpracę z wybi1mymi reżysera
mi oraz z warszawską Szkołą Te
atralną. Reżyserować będą kolejno: 
Machulski, Adam Hanuszkiewicz, 
Konrad Swinarski, Andrzej Wajda, 
Jerzy Skolimowski. Tyle temat: no
wy teatr. 
Napisałam jednak: nowy Sof 

nowy Hanuszkit!wicz. Owszem, 
tygona" w reżyserii Adama 

ll1US7lkiewioza, jaką ~a się w Te. 
atrze Małym, jest klinic<~nym przy
klaJdem tego, że wszys!Iko o czło
wieku i wszystko o draJmacie po
wiedziano już dawno. Najpelniej i 
najdoskonuej jak moma. Sofokles 
urodził się w 495 r. p.n.e., zmarł w 
405 r. p.n.e. Jego konstatacja: .,naj
lepiej nigdy się nie urodzić" powtó
r:z;o.na została przez selllm naśladow _ 
ców, mamy ją na ustach codziennie. 
Tragedia wpisana w ludzki los, nie
możność pogodzenia dwu równo
ważnych absolutnie racji, dramat 
immanentnie c:zlO'Wiieczy oto 
czym jest kanfllikt =Y każdemu 
WyJkształconemu człowiekowi, kon
flikt Antygony i Kreona. Dlaczego 
więc piszę: nowy Sofoilcles? Bo kon
f1lilkt Antygony i Kreona (studentka 
IV · rroku PWST Anna Chodakowska 
l Adam Hanuszkiewicz) z Marszalł

kowskiej opowiedziany jest 
językiem wspólczesnym, obnażają

cym jego istotę, trafiającym w 
kod skojarzeń aktualnie nam naj
bliższych, oczyS\Zczonym z niedzi
siejszych stylistyk. Jego twóreą jest 
atl!tor 'pr2Jeldadu, Mórym posłużył 

się Hanuszkiiewicz - Stanisław He
bimowski, człowiek, ~tóry wielo
krotnie już zasłużył na laury w ~ 
a:trze. To on dokop8Jl się do ŻY-

'V,Ie&o ~ • którego Haln'UB'Z
ltiewicz rz:robil przedStawienie przej
mujące - piękne i potrzebne. Być 
może, za lłeś tam lat pr.zelldad He
ba!llowskiego .ze6'tarzeje się znowu; 
w porządiku - niech nasi potomni 
szukają do &"Cymi&trza swoich klu
czy. Na dziś Sofokles Hebanowskiie
go - HanusZkiewicza otwarty zo_ 
stal 'tlrrawuxowo. 

Jest to naj bardziej U!Ili'Wersalm.ie 
w s p 51 c z e s n e :Pnedstawi.enie. 
Jes•t to też, w dorob~u Hanuszkie
wicza, całkowicie nowa jakość. 
Przechodzę więc do trzeciego tematu: 

:nowy Hanuszkiewicz. Gra w tym spek
taklu dwu aktorów "dorosłych" - Tej
rezjasz (KAZIMIERZ OPALI!iiSKI) l 
Kreon (ADAM HANUSZKIEWICZ) oraz 
dwudziestka młodzieży z IV roku PWST. 
Poza wyodrębnionymi ośmioma .·~osta

ciaml tragedii, reszta pełni rolę chóru. 
Tyle że jest to chór p o k o l e n i o w y 
l podkreślenie to jest wcale wyraźne. 

Racje Kreona są nie tylko racjami 
władcy strzegącego autorytetu, ładu l 
dyscypliny, ale tak:te racjami starsze
go, narzuconymi .,niedojrzalej mło

dości". Ta młodość uplastyczniona wie
kiem uczestników spektaklu to nie jest 
punkt dla Antygony, Racje obojga 6'4 
tragiczne l umotywowane, una grzebie 
brata, bo tak nakazuj'\ prawa boskie, 
Kreon karze za to, lxl umarły był zdraj
cą ojczyzny. Czy po SIDlerei zdrajca 
przestaje być zdrajc04? Czy nieugiętość 

przekonań zawsze prowattzl do klęski? 

Odwieczne Sofoklesowe arcypytania (po 
których jakże mdło smakują quasi-pro· 
blemy współcześnie tworzonej drama
turgii) znalazły w tej realizacji wlasn04, 
trafną l niezwykle prostO\ formę noś

ną. 

Qpls tej "ANTYGONY" zawrzeć moż
na w kilku zdaniach, Na środku sali 
pusta przestrzeń, dookoła, z trzech stron 
widzowie, z jednej - poaest ze scho
dami. Tamtędy wchodzić będzie Kreon, 
tamtędy zja wl się Te3rezjasz. Na dole, 
między widzami - młoDzi. Tebańc~y

cy, społeczność, wśród niej Antygona, 
Halmon l reszta. Akcja tragedii komen
towana jest ich tańcami, śpiewami, 

zrytmizowanym b y c 1 e m w środku 

sali. znakomite 1ą sekwencje muzyczne, 
czyniące z calogcl rodzaj opery. Wielkie 

a to brawa naJe~ się MACIEJOWI MA
ŁECKIEMU. Najbadziej zaskakuje jed· 
nak fantastyczna zespOłowość tego 
przedstawienia, dyscyplina wewn4;trzna, 
umiar. Nie ma w "ANTYGONIE" ani 
jednej gwiazdy, ant clenia gwiazdorstwa, 
śladu kokieterii, czarowama. Są - ow
szem - przejmująco dramatyczni pro
tagoniści: CHODAKOWSKA (chyba na
dzieja sceny) - Antygona l HANUSZ• 
KIEWICZ - Kreon. Ale oboje: ona -
ekspresyjnie, on - zadziwtająco spo
kojnie, grają r a c j e 1 p o s t a w y a 
lilie postaci. 
Ni~dy jeszcze lilie widziałam tak 

dobrej roli Adama Ha!lluszkiiewicza, 
żadna z dotychczasowych nie była, 
powiedzmy, równie skTomna. I 
nigdy jeszcze Hanuszkiewicz nie u
sunął się tak bardzo w cień, nie 
odszedł dalej od tego, co określa się 
jego manierą, sposobem bycia na 
scenie d sposobem budowania spek
taklu. Stworzył wielką kreację i 
waiJkde przedsiawienie. Były wszel
kie dane na to, by owo· młodzieżo
wo-dorosłe orator~um tragiczne sta
ło się spektaklem dzied, któr·e pro
wadzi gwiazda. 

Nie stalo się nic z tego. Halnusz. 
kiewicza nie uwiódl barok fantasty. 
cznych możliwości, jakie ta scena, 
ten suroWiiec ludzki i dramatyczny 
potencjalnie stwarzał. JaJko reżyser 

i jako aktor wtopił się w calość, iln
tegralmie z nią związany nie
zbędny, znakomity, cudownie pro
sty element Zlespołowej haT'Illonii. 
Pokazal młodych i wygra!. Nie eks
ponowal siebie - i wygrał po raz 
drugi. Sięgnął po Sofoklesa - i u
dowodnił, że teatr będzie żywy -
zawsze - kiedy mówi prawdy :nie
podrabiane. Oby tak dalej . 

TERESA KRZEMJER 

Teatr Mały - ,.Antygoua" Sofokle
sa, Przekład Stanisław Hebanowskl, ret, 
A. Hanuszklewlcz; muzyKa Maclej Ma· 
leci< i. 


